


S E S J A 
XX-LECIA POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ NA MAZOWSZU 

2 DWUDNIOWYCH OBRAD w PŁOCKU 
W dniach 23 i 24 stycznia br. odbyła się w Płocku 

sesja popularno-naukowa poświęcona działalności 
PPR na Mazowszu Płockim. S3sja była zorganizo-
wana w ramach obchodów XX-Iecia PPR. 

Przemówienie inauguracyjne wygłosił I-sz Sekre-
tarz Komitetu Płockiego PZPR Tow. Izydor Maćko-
wiak, podkreślając m. in. związek Mazowsza Płoc-
kiego z polskim ruchem robotniczym. Wychowanko-
wie płockiej szkoły: Dąbski, Ploski i Gołębiowski 
byli współpracownikami Ludwika Waryńskiego. Ich 
kolega, wielki socjolog Ludwik Krzywicki zajął po-
waż. e stanowisko wśród pisarzy ruchu socjalistycz-
nego w Polsce. 

Do płockich szkół chodzili wybitni działacze KPP: 
późniejszy Sekretarz Komitetu Centralnego Julian 
Leszczyński-Lcński, jeden z przywódców czerwonych 
związków zawodowych — Mirosław Zdziarski i hi-
storyk polskiego ruchu robotniczego — Eugeniusz 
Przybyszewski. Wspomniał dalej o działalności Ju-
liana Wieczorka, Zygmunta Wolskiego w okresie 
okupacji hitlerowskiej i Marcelego Nowotko. Kończąc 
swe przemówienie inauguracyjne tow. Maćkowiak 
powitał serdecznie i zaprosił do Prezydium Sesji 
dawnych uczestników walk PPR o wolność i wy-
zwolenie społeczne tow. tow.: Eodalskiego, Duszyń-
skiego, Treblińską. Szafrańskiego, Kufla, Płachtę. 
Majdaka, Paprockiego, Germana, Mazura, a spo-ród 
zaproszonych gości posła na Sejm RP i Prezesa To-
warzystwa Naukowego Płockiejo Tadeusza Gierzyń-
skiego oraz Michała Gwiazdowicza. Bińskiego. Mar-
ciniaka, Dymka i Domagalskiego. 

Na Przewodniczących Sesji obrad powołani zostali 
w pierwszym dniu tow. Treblińską, w drugim dniu 
tow. Bodalski. 

Po referatach o powstaniu i działalności PPR na 
Mazowszu Płockim oraz o organizacji i walce zbroj-
nej Gwardii i Armii Ludowej, wygłoszonych przez 
tow. tow. Kazimierza Germana i Jerzego Marciniaka 
przystąpiono do dyskusji 

Dyskusję rozpoczął tow. Jakub Krajewski. Zwró-
cił on m. in. uwagę, że za mało się mówi o towa-
rzyszach. którzy podczas okupacji życie swe dla 
sprawy oddali jak Jan Orliński. Aleksander Ma-
łecki i Stanisław Lewandowski. Mówił, że aczkol-
wiek dużo zrobiliśmy w okresie 20 lat, to jest jesz-
cze wiele do zrobienia, by przygotować społeczeń-
stwo do socjalizmu i komunizmu. Kończąc swe prze-
mówienie tow. Krajewski powiedział: ..Nas wycho-
wała Rewolucja Październikowa. I my, jako ucznio-
wie Rewolucji Październikowej, zdaliśmy egzamin. 
I tak ci którzy po Rewolucji Październikowej objęli 
władzę w Związku Radzieckim — zdali egzamin, tak 
sarno i mv-zdal iśmy egzamin. I przysz'e pokolenia 
powiedzą o nas tak, że to co było możliwe do zro-
bienia, to zrobiliśmy dla nich, żeby mieli lepszą 
i szczęśliwszą przyszłość". 

Z kolei zabrał glos tow. Mariański. Zaznaczył na 
wstępie, że nie był wtedy w kraju , gdy dokonywały 
sic te wielkie sprawy, o których była mowa w po-
przednich referatach. Wrócił dopiero w 1946 r Mówi 

o poprzedniczkach PPR. Wymienia na wstępie Maria-
na Różka, burmistrza Czerwonej Czeladzi i posła 
Zsblębia Dąbrowskiego, który w Płocku swego czasu 
przez rok pracował jako okręgowiec. Wspomina dalej 
Mariana Pakulskiego oddającego do 1927 roku wszyst-
kie swe siły organizacji płockiej KPP i będącego 
pod koniec życia sekretarzem sekcji hiszpańskiej 
v. I I I-cj Międzynarodówce. 

Mówi o Golde-Stróżeckiej, która odegrała wielką 
rr.lę w przekształceniu burżuazyjnej PPS w PPS-Le-
vicę. Wymienia nazwisko Piotra Kruszwickiego, jed-
ni go z założycieli Stowarzyszenia Przyjaciół Związku 
Radzieckiego. 

Tow. Mariański wspomina także o poważnych ro-
butach publicznych w Ziemi Płockiej, które dawały 
dużo możliwości do pracy uświadamiającej. Przypo-
mina o froncie ludowym, o zlaniu się nurtu KPP 
z lewicą Ludowców prowadzoną przez Wieczorka. 
Zwraca uwagę na pewne niedociągnięcia w wygło-
szonych referatach, w których m. in. nic było nic 
0 PPS. nie wspomniano o roli kobiet itp. „Trzeba 
by to pokazać bardziej — kończy tow. Mariański — 
jak z tego jądra KPP-skiego, wychowanego przed 
wojną w atmosferze jednolitego i ludowego frontu 
wyrastał główny, podstawowy, aktyw obok aktywu 
ludowcowego. który wychował Wieczorek. Dopiero 
wtedy przed nami sytuacja stanie się zupełnie 
jasna". 

Poza kolejnością zabrał głos tow. Mazur, naświela-
jąc i uzupełniając pewne fakty dotyczące działalności 
grupy „Młot i Sierp". 

Z Wieczorkiem poznał się w 1930 roku i brał 
udział w organizowaniu grupy „Miot i Sierp". Czap-
ski był prawicowcem, wypierał elementy lewicowe, 
nie miał nic wspólnego z ruchem organizowanym 
przez Wieczorka. Wieczorek polecił Mazurowi skon-
taktować się z Lucjanem Piotrowskim, Janem Orliń-
skim, Janem Wilczyńskim. Stanisławem Wiśniew-
skim oraz Bolesławem Stępniewskim z powiatu 
sierpeckiego. Byli oni na zebraniu inauguracyjnym 
„Miota i Sierpa". Do Okręgowej Rady Robotniczo-
Chłopskiej miało wejść z powiatu płońskiego na 
v niosek Wieczorka trzech komunistów: Władysław 
Marchow, Jan Łomot i Walina, który miał sklep 
w Płońsku. 

Należałoby znaleźć broszurę „Co siać, by bogaty 
plon zbierać?", która w sposób marksistowsko-leni-
nowski oświetlała historię walk klasowych. Kończyła 
się hasłami: „Niech żyje III Międzynarodówka. Niech 
żyje Komintern!, Niech żyje rewolucja międzyna-
rodowa, Niech Żyje Związek Radziecki". Na tym 
oparta była ideologia grupy „Młot i Sierp". Proces 
powstawania Polskiej Partii Robotniczej w Płocku 
rozpoczął się po przywiezieniu literatury propagan-
dowej przez tow. Teofila Kufla w maju 1942 r. 
1 trwał do lipca według oświadczenia tow. Mazura. 
Po lipcu zaczęły powstawać Komitety. 

Z kolei zabrał glos w dyskusji tow. Nietrzebka. 
Pochodzi ze środowiska pruszkowskiego i warszaw-
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skiego. Uświadomił go i wciągnął do pracy stary 
komunista I la jnrych. 

W 1942 r. na Żbikówku u Feliksa Knapa odbyło 
się pierwsze zebranie organizacyjne, na którym 
powstała komórka. Pierwszymi członkami byli: Ha jn-
rych, Knap, Bek i Nietrzebka. Postanowili prze-
prowadzić wykolejenie kolejowego transportu nie-
mieckiego i sabotaże w fabryce. 

Wymienia dalej tych, którzy zginęli w walce jak: 
dowódca ferupy Śródmieście: Cymerman, inaczej 
„Czarny", porucznik Adam Tomek, uczestnik walk 
hiszpańskich (nazwiska tow. Nietrzebka nie pa-
mięta). Wymienia także Maligę, Szafrańskiego. Koń-
czy swe przemówienie słowami: „Jakżcśmy budo-
wali, budujmy dalej. Zbudujmy socjalizm. Zbu-
dujmy naszą silną Polskę. Zbudujmy w jak najszyb-
szym czasie komunizm, żebyśmy nadążyli w szeri-
gr.ch innych narodów przodujących w budowie So-
cjalizmu". 

Tow. Bolesław Stępniewski, jako współorganizator 
18 Okręgu porusza kilka momentów, które *v po-
przednich referatach nie były omawiane. Wyjaśnia, 
że Komitet Okręgowy nie nawiązał kontaktu z Pol-
ską Partią Socjalistyczną, dlatego, że przywódcy 
te j Partii od samego początku wstąpili do AK lub 
innych organizacji wrogich PPR. Jedynie na terenie 
powiatu sierpeckiego najradykalniejszy PPS-owiec, 
Feliks Tulodziccki, gorący zwolennik jednolitego fron-
tu miał pewne plany porozumienia w sprawie wspól-
nego frontu, lecz został w 1942 roku przez Niemców 
zamordowany. Prawicowe kierownictwo PPS za 
żadną cenę nic chciało iść na współpracę. Wymie-
nia nieudaną próbę nawiązania kontaktu z działa-
czem PPS Grabowskim i innymi. Dwa razy spoty-
kano się z przedstawicielami Batalionów Chłopskich, 
lecz do współpracy nic doszło. Pewnym sukcesem 
było to, że AK-owcy na terenie okręgu do oddzia-
łów Gwardii i Armii Ludowej nic strzelali. 

Mówi dalej o zorganizowaniu kilku grup ..Młota 
i Sierpa", na terenie powiatu pułtuskiego i o zor-
ganizowaniu trzech okręgów Armii Ludowej w po-
wiecie ciechanowskim, przasnyskim i pułtuskim. Ko-
mórki PPR w Serocku, w Gniewie i Legionowie 
zostały przez Gestapo w 1942 r. zlikwidowane. Po raz 
drugi odbudowano organizację od podstaw w końcu 
1943 r. i w 1944 r. Wymieniał Zakrzewską, któr i 
rr.ąż jako Sekretarz Komitetu Miejskiego w Serocku 
zp.inął podczas okupacji a ona wstępuje do Part i i 
i pracuje do dnia dzisiejszego jako członek Powia-
towej Rady Narodowej w Pułtusku. W dalszym 
ciągu tow. Stępniewski mówi o współudziale Armii 
Ludowej przy zdobywaniu przez Armię Radziecką 
przyczółków mostowych nad Narwią w Karniewku 
i Makowie. Poległo tu ponad 20 tysięcy żołnierzy 
radzieckich. 

Wyjaśnia sprawę tworzenia Rad Narodowych i ob-
jęcia władzy w okręgu. Mówi o grupie w osiedlu 
Kozarzewcu, gdzie chłopi do dyspozycji Armii Ludo-
wej oddali swoje gospodarstwa. Przypomina o orga-
nizowaniu przez siebie i Kozłowskiego w 1944 r. 
Komitetu Miejskiego w Płocku. Komitet ten był 
Cganizowany po raz drugi, gdyż pierwszy został 
przez gestapo rozbity, członków Komitetu areszto-
wano lub rozstrzelano. 

Na zakończenie stawia wniosek, by wszyscy ży-
jący członkowie Komitetu Okręgowego zebrali się 

razem i wspólnie napisali historię swej dzialalro.ici. 
Podczas przemówienia tow. Stępniewskiego weszła 
na salę żona Juliana Wieczorka, którą zaproszono 
do Prezydium. 

Następnie zabrał głos w dyskusji tow. Laskowski, 
mówiąc o pracy komórki partyjnej na terenie gmi-
ny Lęg. Największe nasilenie pracy organizacyjnej 
v gminie było latem 1943 i 1944 r. Pod koniec 
1944 roku było na terenie gminy Łęg 16 komórek 
partyjnych. 

Tcw. Kazimierz Piarowski zobrazował dzia'alrość 
P;.rtii w powiecie ciechanowskim. Ojciec jego pra-
cował w cukrowni wspólnie z Marcelim Nowotko. 
Praca organizacyjna rozpoczę'a się od spotkania 
w listopadzie 1943 r. towarzysza Piancwskiego i to-
warzyszami Germanem, Ptaizyńtkim i Mazurem. 
Współpracował ob. Gwiazdowicz zc Stronnictwa Lu-
dowego, który miat był wysiedlony do Niemiec, ale 
zdołał z synami uciec. 

Były komórki partyjne m. in. w Rutkach oraz 
w gminie Ojrzeń i w Sońsku, gdzie pracował towa-
rzysz Woźniak. Była komórka w cukrowni Ciechanów, 
gdzie zorganizowano kilkanaście przestoi. Nawiązano 
kontakt z cukrownikami w Glinojecku i Krasińcu. 

Tow. Stanisław Kacperowski wyjaśnia, że będąc 
wychowankiem PPS spotykał się niemal codziennie 
z komunistami: Jakubowskim, Sergiuszem Niczypo-
rukiem. Kazimierzem Żołnowskim. Stanisławem Za-
lęskim i jego synem Jerzym, ze Szczęsnym, Borow-
skim, Wiśniewskim. Chabowskim, Tureńcem i in-
nymi. Jako lewicowiec nic mógł być członkiem PPS. 

W 1939 roku w Płocku na „Cholerce" u Gumiń-
skiego odbyło się pierwsze zebranie Robotniczej Pol-
skiej Partii Socjalistycznej. Do Komitetu Organiza-
cyjnego należeli tow. tow.: Kazimierz Churski, No-
wakówna, obecnie Churska, Stanisław Raczy ńsk\ 
Józef Trzaska, Stefan Gumiński i inni. 

W 1943 r. łączność lewicy PPS z organizacjami 
PPR była codzienna. Wielokrotnie w mieszkaniu 
Kacperowskiego odbywały się zebrania „Młota 
i Sierpa". Tam utworzono sztab Armii Ludowej, do 
którego między Innymi należeli: Orliński, Księżak. 
Kazimierz Żolnowski, Jerzy Zaięski i inni. 

Przypomniał tow. Kacperowski o Dzięgićlćwskim, 
który wrócił z Bcrezy Kartuskiej, był na usługach 
sanacji, a w czasie okupacji wsypa! Morozowa, a Mo-
rozow rozkonspirował mieszkanie Kacpcrowskicgo. 

Po wsypie w 1943 r. Kacperowski znalazł się na 
terenie lubelszczyzny i w 1944 r. został członkiem 
PPR. 

Ob. Gwiazdowicz mówił o działalności oddziałów 
partyzanckich szczególnie o oddziale Ignacego Sie-
dlicha („Czarnego"), który pierwszy poszedł na Prza-
snysz i działał tam ponad trzy miesiące. Ob. Gwiaz-
cowicz wyjaśnia w jakich warunkach działał oddział 
w puszczy Myszenieckiej. Miał tu odebrać zrzut sa-
molotu radzieckiego, uzbroić oddział i przygotować 
bazę dla brygady Synów Ziemi Mazowieckiej. 
V.' okolicach Bartnik wywiązała się walka z czoł-
gami niemieckimi, gwardzista Lucjan Chmielecki zo-
staje ranny. Bazę dla Brygady Synów Ziemi Mazo-
wieckiej przy pomocy oficerów radzieckich, którzy 
uciekli z niewoli, ustalono w lasach parciackich. 
Zdołano tam dojść do porozumienia z małą bojówką 
AK „Toporka", która służyła oddziałowi za przc-
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wodnika. Kierowncitwo AK zagroziło „Toporkowi" 
karą śmierci i jego oddział musiał się wycofać. 

Oddział Sicdłicha na terenie puszczy Myszenieckiej 
wykonał 13 mniejszych i większych akcji zdobywa-
jąc broń i rozbił sztabowy samochód niemiecki 
w Romanach. Wyróżnili się w oddziale: „Sokół" — 
Edward Każmierkiewicz („Zuch") — Zenon Szczęś-
niewski, Teodor Śmigielski, Buchta — strary party-
zant z pułtuskiego, Słonina z pułtuskiego ,(.Twardy"). 
B r y g a d a Ziemi Mazowieckiej nie dotarła do puszczy 
Myszenieckiej, została rozbita. Oddział Sicdłicha doz-
nał poważnej porażki pod Nową Wsią w powiecie 
sierpeckim. 

Z kolei zabrał głos tow. Paśnik. Mówił on głównie 
0 działalności w okresie międzywojennym. Osiedlił 
się w okolicach Drobina, poznał się z Wieczorkiem, 
który wówczas próbował oddolnie tworzyć front lu-
dowy. 

Przypomina jak Wieczorek został osadzony w wię-
zieniu, wytoczono mu proces za przemówienie w Gą-
binie, gdzie użył takiego zwrotu: „Obywatele nie 
trzeba czekać zmiłowania z wyroków ludzkich, car-
skich praw. Ze swego prawa bierz nadania i z wła-
snej woli sam się zbaw. Trzeba brać całą mafię za 
mordę i precz od koryta". 

Na procesie tym był między innymi Paśnik, tow. 
Majdak i inni. W dalszym ciągu mówca stwierdza, 
żt przez cały okres czasu zarówno przed wojną, jak 
1 w latach okupacji tow. Wieczorkowa wszystkie 
swe wysiłki i zdolności poświęcała dla spraw poli-
tycznych. Utrzymywała stałe kontakty, odbywała 
narady i nieraz przekazywała materiały w teren. 
Kiedy mąż został aresztowany, tow. Wieczorkowa 
nie załamała się i przez cały okres dalej aż do mo-
mentu, kiedy sama została aresztowana i wywie-
ziona do obozu. 

Tow. Paśnik przypomina jeszcze o strajku rolnym 
w 1937 r. Cała grupa Siedlicha, tow. tow.: Żołr.owski, 
Kalinowski i inni zawracali jadące do Płocka wozy, 
aby strajk udał się w 100 procentach. 

Tow. Załęski przypomina rok 1918, kiedy pracował 
jako robotnik portowy. Ze składek robotniczych 
był wówczas ufundowany sztandar, na którym wy-
pisane zostało hasło: „Nieth Żyje Rząd Delegatów 
Robotniczych". W kwietniu 1919 r, odbyła się wiel-
ka manifestacja robotnicza w związku z uwięzieniem 
delegatów służby folwarcznej w Leszczynie. Robot-
nicy domagali się uwolnienia aresztowanych. Organi-
zatorami tej manifestacji byli tow. tow.: Załęski, 
Szczęsny i Picgat. Delegatów uwolniono. 

Mówca przypomina o dawnych zasłużonych dzia-
łaczach, jak Józef Pulpisiak pseudonim „Mały", 
który był wyznaczony do zlikwidowania prowokato-
ra w Lublinie. Został t am aresztowany i skazany 
i a 8 lat więzienia, Nie wydał nikogo. 

Wymienia również Lcndziona skazanego na doży-
wotnie więzienie za udział w manifestacji w 1931 r 
Wspomina także Mariana Pakulskiego. 

Tow. Majdak wyjaśnia sprawę radia. Radio pod-
czas okupacji ofiarował ob. Cholewa z Kuchar. 
Było ono umieszczone w Płocku w mieszkaniu oby-
watela Zero. Potem zostało przewiezione przez Ko-
prowskiego z Konar do Bielska i umieszczone w piw-
nicy u Kowalskiej. 

Tow. Domagalski prostuje pewne niedokładności 
w referacie dotyczące powiatu lipnowskiego. 

Przewodniczącym Powiatowej Rady Narodowej był 
Aleksander Toska, a nie Józef Rakoczy. 

Władysław Domagalski nie wchodził w skład Wo-
jewódzkiej Rady Narodowej, lecz był Sekretarzem 
Komitetu Powiatowego i Członkiem Komitetu Okrę-
gowego PPR oraz sprawował opiekę nad koncentru-
jącymi się oddziałami. W sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej brał udzia} Władysław Murawski, za-
mieszkały w Bakalewie. 

Pierwszym Sekretarzem Komitetu Powiatowego 
w Rypinie był ob. Ratkowski, później wszedł Do-
magalski. Następnie ob. Gumiński i ob. Sulkowski. 
Po śmierci Raczkowskiego w 1933 r. wybrano nowy 
Komitet do którego weszli oprócz wymienionych 
wyżej ob. ob.: Załęski i Kruszyński. 

Z kolei zabrała glos ob. Wieczorkowa. Wyjaśnia 
na wstępie, że „Miot i Sierp" powstał nie w 1939 r. 
lecz na wiosnę 1940 r. w Warszawie. W czasie wy-
dawania „Jedności" Wolski odsiadywał wyrok w wię-
zieniu płockim. Wieczorkowa dostarczała mu do wię-
zienia paczki i podręczniki języka angielskiego. Był 
to rok 1936/37. Po aresztowaniu Wieczorka, żona jego 
spotkała się w Warszawie z Teodorem Kuflem i Cze-
sławem Skierskim. Wieczorkowa miała kontakt 
z Gruszczyńską na ul. Grottgera. Tam otrzymali 
materiał „Za naszą i waszą wolność" i odbyli kilka 
spotkań z działaczami. 

Na zapytanie z sali tow. Wieczorkowa wyjaśnia 
sprawę aresztowania męża. Mówi dalej o swoim 
aresztowaniu. Po raz drugi wpadła wraz z mate-
riałem przewożonym do Lublina, została osadzona 
v/ więzieniu, a potem przewieziona do obozu w Ra-
vensbrćick. gdzie przebyła do końca wojny. 

Tow. Strześniewski. który rozpoczął działalność 
w 1939 r., mówi o działalności leśnych oddziałów 
zbrojnych w powiecie ciechanowskim i płońskim. 
Palili sterty ze zbożem i agregaty, likwidowali szpicli 
niemieckich, założyli minę pod pociąg na trasie 
Płock—Sierpc. 

W połowie 1944 r. oddział liczył 150—200 osób. 
Rozbity zosta! na trzy grupy: jedna pod dowództwem 
tow. Kuby-Krajewskiego, druga — Michała Rypiń-
skiego i trzecia pod dowództV£m Markowskiego. 
Wszystkie te grupy zebrały się w Białyszcwie i jed-
nocześnie rozpoczęły akcję likwidacji mleczarni, za-
rządów gminnych i volksdeutschów. Miało to na 
celu rozbrojenie i wywołanie paniki wśród ludności 
niemieckiej cywilnej, wojskowej i wśród żandar-
merii. Doszło do tego, że Niemcy z całej gminy 
koncentrowali się na noc w jednym budynku. 

Następnie zabrał głos pracownik Towarzystwa 
Naukowego Płockiego, ob, Stanisław Kostanecki. 
Nawiązał do Międzynarodowej Konferencji History-
ków Ruchu Oporu w Mediolanie 1961 r. oraz do 
ustalonej periodyzacji, to jest podzielenia działal-
ności ruchu oporu na trzy okresy. W pierwszym 
okresie do bitwy stalingradzkiej ruch oporu według 
ustalonego w Mediolanie schematu rozwijał się ży-
wiołowo i był tylko wywiadem, nie miał natomiast 
charakteru społeczno-politycznego. Tymczasem wie-
my, że gdy w styczniu 1942 r. Marceli Nowotko z to-
warzyszami wylądował z samolotu na spadochronach 
na ziemi Polskiej, to wystąpił odrazu z planom spo-
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łeczno-politycznym. Mówca podkreśla, że materiały, 
opracowane w referatach oraz ujawnione w toku 
dyskusji, należaioby utrwalić i po uzgodnieniu 
i sprawdzeniu oraz zebraniu innych materiałów opra-
cować jako wydawnictwo. 

Praca nad historią o działalności PPR oprzeć się 
może jeszcze na innego rodzaju materiałach, a mia-
r.owicie na prasie. Ob. Kostanecki mówi o wydawa-
nej po wojnie w Płocku „Jedności", gdzie jest dużo 
materiałów, które mo?ą być cenne dla opracowania 
historii Partii po wojnie, w latach, kiedy tworzyła 
się władza ludowa. Jest tam sporo wspomnień o mar-
ty roi OK i i w obozach i więzieniach hitlerowskich, jest 
sporo wspomnień partyzanckich. 

Zakończył obrady tow. Mieczysław Bodalski, za-
znaczając, ic wystąpienia jego nie należy traktować 
jako podsumowania, t o zebrany na sesji materiał 
zawarty w referatach jak i zagajeniach oraz w dy-
skusji miał charakter raczej otwarty. 

Poza tym wielu z towarzyszy, którzy brali aktyw-
ny udział w walce i pracy konspiracyjnej jest nie-
obecnych na Sesji, a mogliby także wnieść wiele no-
wych faktów. 

Chodzi o to, ażeby jako joden z pierwszych wnio-
sków z konferencji postawić sobie zadanie dotarcia 
do tych ludzi. I przy pomocy różnych środków — 
i na piśmie i nagraniami na taśmie magnetofonowej 
w/bogacić materiał jakim dysponujemy. 

Należy również zwrócić się z apelem o uzupełnie-
nie eksponatów do otwartego muzeum. 

Po klęsce wrześniowej i ostatecznej kompromitacji 
polityki wewnętrznej i zagranicznej prohiUerowskiej 
obóz reakcji polskiej nie mógł uzyskać poważniej-
szych wpływów. Naród polski, ludność wsi i miast 
Mazowsza naszego dziesiątkowana terrorem okupan-
ta, pragnęła wolności, pragnęła jak najszybszego wy-
zwolenia z te j strasznej niewoli. 

To wyzwolenie niosła Armia Czerwona i po je j 
stronie były obiektywne sympatie ludności. Bez 
względu na przekonania nawet ideologiczne cała lud-
ność sercem i duszą była za walczącą Armią Ra-

dziecką, życząc jej i pomagając w osiągnięciu suk-
cesów Naród nie chciał stać z bronią u r.ogi. 

Akcja zbrojna dawała w oddziałach Gwardii 
i Armii Ludowej schronienie ściganym i zagrożonym 
setkom łudzi, których Partia wychowała. 

Walka zbrojna dezorganizowała dowóz na front, 
gospodarkę i administrację okupacyj- ą. PPR-owski , 
koncepcja walki zbrojnej zapewniła efektywny wkład 
narodu polskiego w ogólno-światowe dzieło rozgro-
mienia hitleryzmu. Cała ludność pomagała w miarę 
możności zarówno desantom radzieckim j rk i par-
tyzantom. Bez tej sympatii i atmosfery przyjaznej 
nasza partyzantka nie mogłaby działać. Ludność 
J rzygotowywała schrony, dawała wyżywię MC. udzie-
lała aktualnyh informacji itp.; we wsi Tłubice 
w powiecie płockim nie było gospodarstwa gdzieby 
schronu nic przygotowano. 

Aktyw partyjny odegrał dużą rolę nic tylko 
w przeprowadzeniu reformy rolnej, ale i w zagospo-
darowaniu terenu. Gdy zwrócono się o pomoc dla 
zniszczonych przyfrontowych terenów jak powiaty 
makowski i pułtuski, p>owiat płocki jak również 
i siorpocki dał zboże mimo wysokich obciążeń z ty-
tułu świadczeń rzeczowych. 

Tow. Bodalski zwraca uwagę, żeby pisać nic tylko 
0 walce z hitlerowcami, ale i o tym, jak robotnik 
1 chłop budował pierwszą ludową władzę w historii 
naszego kraju. 

Na zakończenie tow. Bodalski w imieniu Konfe-
rencji serdecznie i gorąco podziękował kierownictwu 
Komitetu Wojcwcdzkicgo PZPR jak również Komi-
tetowi Powiatowemu i Miejskiemu w Płocku za zor-
ganizowanie konferencji. Zdaniem mówcy byłoby po-
żrdane. aby podobne popularne konferencje histo-
ryczne odbyły się także w poszczególnych powiatach 
przy udziale szerszego aktywu aniżeli na obecnej 
Sesji. Należałoby przy tym zastosować odpowiednią 
technikę jak magnetofony i stenogram, by wszystkie 
cenne myśli wypjowiedziane nic były stracone. 

Dziękując obecnym za aktywny udział Przewodni-
czący zamknął Sesję. 

KRONIKA OSTATNICH DNI OKUPACJI w PŁOCKU 
P o c z ą t e k s t y c z n i a 1945 r o k u . 

N i e m c y z o g r o m n ą u w a g ą ś ledzą b i e g w y p a d -
k ó w r o z g r y w a j ą c y c h się na f r o n c i e w s c h o d -
n i m . W i e d z ą , że p o l e t n i e j o f e n s y w i e f r o n t 
w s c h o d n i z a t r z y m a ł się, a le czy n a d ł u g o ? 
Co p r z e z o r n i e j s i j u ż pod k o n i e c u b i e g ł e g o r o -
k u w y s ł a l i r o d z i n y do V a t e r l a n d u . p r z e w i d u -
jąc , ż e p o b y t ich w P o ł u d n i o w o - W s c h o d n i c h 
P r u s a c h ( t a k w czas i e o k u p a c j i n a z y w a n o M a -
zowsze p ó ł n o c n e ) n i e p o t r w a d ługo . 

P o l a c y z a s ł u c h a n i w d o b r z e u k r y t e a p a r a t y 
r a d i o w e c h w y t a j ą ł a p c z y w i e n o w e w i a d o m o -
ści. J u ż d u ż o w c z e ś n i e j k o m u n i k a t y o w y z w o -
l e n i u C h e ł m a , o o s w o b o d z e n i u L u b l i n a , o p o -
w o ł a n i u d o życ ia P o l s k i e g o K o m i t e t u W y z w o -
l e n i a N a r o d o w e g o , o o g ł o s z e n i u M a n i f e s t u L i p -
c o w e g o b u d z i ł y n o w e n a d z i e j e . . . 

D o P ł o c k a , d o C i e c h a n o w a , P r z a s n y s z a czy 
S i e r p c a w r a c a j ą P o l a c y z a p ę d z e n i siłą w j e -

s ien i 1944 r o k u d o b u d o w y o k o p ó w i u m o c -
n i e ń , k t ó r e m i a ł y z a t r z y m a ć o f e n s y w ę w o j s k 
r a d z i e c k i c h . T e r a z r z u c a j ą te r o b o t y i r y z y -
k u j ą c ż y c i e m u c i e k a j ą do d e m u . 

1 5 s t y c z n i a . S ł y c h a ć h u k dz ia ł od 
s t r o n y W a r s z a w y . Z n o w u f r o n t r a d z i e c k o - n i e -
m i e c k i oży ł . Na n i e b i e p o k a z u j ą się c o r a z czę -
ś c i e j s a m o l o t y , n a r a z i e n i e m i e c k i e . Z a m i e s z -
k a l i w P ł o c k u N i e m c y w y k a z u j ą w y r a ź n y n ie -
p o k ó j i p o d n i e c e n i e . K a s y k o l e j o w e są o b l ę -
żone . C y w i l n i N i e m c y , p r a g n ą j a k n a j s z y b c i e j 
o p u ś c i ć m i a s t o i z n a l e ź ć s ię w i n n y m , bez-
p i e c z n y m m i e j s c u . 

P o l a c y p r z y j m u j ą w i a d o m o ś c i o r o z p o c z ę t e j 
o f e n s y w i e z r adośc i ą . J u ż n i ed ługo . . . 

1 6 s t y c z n i a . N i e p o k ó j w ś r ó d N i e m -
c ó w w z r a s t a . W i a d o m o już , że n i e m i e c k a l inia 
o b r o n y zos ta ł a p r z e z a r m i ę r adz i ecką p r z e r -
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